Serce Imperium

Dzień 158 XI Ery

Moja podróż ciągnie się już w nieskończoność. Nie pamiętam już, kiedy wyruszyłem z rodzinnej wioski. Nie zdziwiłbym się, gdyby to miało miejsce jeszcze za czasów, gdy Tytani panowali w tej krainie. Nie pamiętam także, czy moja podróż ma jakiś cel. Obecnie idę, dokąd nogi mnie prowadzą.
Nogi moje, choć już zahartowane ciągłą podróżą, nie są pierwszej młodości i już zaczynają odmawiać mi posłuszeństwa. Coraz częściej muszę zatrzymać się na spoczynek.
Dzień 161 XI Ery

Przesiadując dzisiejszego wieczora w karczmie, z której rozpościerał się zapierający dech w piersiach widok na Wzgórze Dol Guldur, dotarły do mnie niecodzienne informacje. Otóż wpada do gospody jeden z okolicznych chłopów, i drze na całe gardło:

– „Ludzie, niesłychane wieści! Mężny wojownik z Vackell, Thanatosem zwany, powrócił właśnie ze swojej wyprawy z Jaskini Nottern! Jako trofeum z podróży przyniósł głowę zamieszkującego ją potwora!”

Wszyscy nagle zamilkli, by nagle wybuchnąć szczerym śmiechem i okazać wszelkie okazy radości. Sam niegdyś słyszałem o owym stworze, ale niewiele. Legenda głosi, że na początku każdej z er, z jaja wykluwa się młode potwora. Ile w tym prawdy, nie mam pojęcia.

Słysząc takie nowiny podjąłem natychmiastową decyzję – wyruszam do Vackell, spotkać najdzielniejszego z najdzielniejszych.

Dzień 1 XII Ery


Niech to szlag trafi! Już go widziałem, już miałem podejść i zapytać tego Thanatosa o jego podróż. Ale nie, to przeklęte białe światło musiało rozbłysnąć i zniszczyć cały dobytek, który ludzkości udało się zgromadzić przez tą erę! Bogowie mi ostatnio nie sprzyjają…


Pomimo tego zdarzyła się sposobność, aby zwiedzić miejsce, o którym słyszałem wiele ciekawych opowieści, z którym sporo legend jest związanych. Zwiedzić Vackell, nazywane Sercem Imperium.
Dzień 2 XII Ery


Obudziłem się wypoczęty w Vackellskiej gospodzie. Pierwsze kroki skierowałem do skrzydła handlowego, do centrum Imperialnej stolicy. Muszę powiedzieć, ze miejsce to niesamowite – wszędzie dookoła ogromne sklepy, oferujące mnogość towarów i usług. W zadziwiający, najprawdopodobniej magiczny, sposób sklepy te rosły w oczach, a nowych przybywało jak grzybów po deszczu. Rozglądając się po rynku dojrzałem długą kolejkę. Podszedłem i zapytałem najbliższą osobę, za czym owa kolejka prowadzi. Uzyskałem informację, że za spisem ludności Vackell. Nie namyślając się zbytnio stanąłem w ludzkim wężu.
Kiedy nadeszła moja kolej, siedzący za stołem człowiek zadał mi pytanie – „Jaką klasę reprezentujesz człowiecze? Mężnych wojowników, przebiegłych złodziei, bardów o pięknych głosach, mądrych czarodzieja, pobożnych kapłanów, silnych rzemieślników czy druidów, ludzi natury? Bo chyba nie jesteś okrutnym barbarzyńcą!” – zaśmiał się głośno. Nie miałem pojęcia, co mam odpowiedzieć. Bo „wędrowców” odpowiedzieć chyba nie należało… Nagle przypomniałem sobie o Thanatosie, pogromcy straszliwego potwora z Jaskini Nottern. „Wojownikiem” – odpowiedziałem.
Dzień 17 XII Ery


Idzie mi coraz lepiej. Profesja wojownika ma przede mną coraz mniej tajemnic, nawiązałem wiele nowych znajomości, przemierzyłem część lokacji pełnej najrozmaitszych potworów. Natomiast eliksirów użytych w czasie walk nie jestem w stanie zliczyć. Dzisiaj jest jeden z moich przełomowych dni, gdyż od wielu dni nie oddalałem się znacznie od Vackell. Moja podróż zapowiada się ciekawie – wpierw postaram się wytępić wszystkie orki w Orczej Warowni i zdobyć skarb, o którym mówią opowieści, następnie gnom dorożkarz zawiezie mnie swoim pojazdem nad Rzekę Nivrim, na której dnie leżą bogactwa i czają się okrutne potwory. Jeżeli starczy mi czasu i eliksirów, postaram się zawitać także w okolice Gór Ered-Luin by spróbować swego szczęści w poszukiwaniu cennego nasiona nifredilu a także odwiedzić pustelnika.
Dzień 48 XII Ery


Staję się powoli jedną z najbardziej rozpoznawalnych istot w Vackel i jego okolicach – ludzie na ulicy oglądają się za mną i szepczą coś między sobą. Sam już nie chcę wiedzieć, czy to plotki, czy podziwianie…


Szczęśliwie druidzi warzą coraz to lepsze mikstury, a rzemieślnicy kują wytrzymalsze i dokładniejsze uzbrojenie. Powoli mogę planować wyprawę do Krypty Demonów. Lecz tym czasem zdobędę nieco doświadczenia i umiejętności walki w Labiryncie Ethelion i na Cmentarzu…
Dzień 78 XII Ery


Uff, ten Demoni Pomiot prawie mnie dopadł. Ale pozostałe stwory z Demoniej Krypty nie stwarzają mi większych problemów… Jeszcze tylko kilka wypraw w te rejony i witaj Baszto!
Dzień 83 XII Ery


Tak! Wreszcie mi się udało – pierwszy raz zwyciężyłem w Loterii Eindrina, sympatycznego mężczyzny z Vackelskiego kasyna. A wygrana niczego sobie, okrągłe 15 milionów sztuk złota!

Jestem tak podekscytowany, że nie mogę walczyć, zamiast tego wybieram się do Biblioteki Miejskiej, by zatopić swe oczy w lekturze starożytnych ksiąg i tomików pięknej poezji. 

Dzień 107 XII Ery


Wreszcie się zdecydowałem – należy stawić czoła temu, co kryje się wewnątrz strasznej baszty, ogromnego budynku o stu piętrach. Potwory, przynajmniej te początkowe, nie powinny stanowić dla mnie większego kłopotu – podobne pokonywałem już na o wiele łagodniejszych lokacjach. Jedyne, czego się obawiam, to strażnicy ustawieni na co dziesiątym piętrze i zadający zmyślne pytania. Jeśli się odpowie prawidłowo, w ciągu 45 sekund – droga wolna. Jeżeli odpowiedź jest zła, zastaje się zrzuconym ze schodów i wyrzuconym z baszty. Myślę jednak, że spróbować nie zaszkodzi. Wszystko okaże się już za chwilę…

Dzień 108 XII Ery


Nie wierzę! Szło mi tak dobrze, a ten piekielny strażnik na 90 piętrze musiał mi zadać pytanie o czasy, kiedy nie było mnie nawet na świecie! Już miałem chwycić go za fraki i stłuc, a ten odepchnął mnie bez słowa i zrzucił po schodach pod same drzwi wejściowe…

Spotkam go jeszcze raz, to popamięta mnie na długo…

Dzień 113 XII Ery

Czuje, że jestem najszczęśliwszą osobą całego Imperium! Po wielu nieudanych próbach udało mi się w końcu dotrzeć na szczyt i odebrać moją wymarzoną nagrodę: 10 milionów sztuk złotych monet i wspaniałe, bezcenne i jedyne w swoim rodzaju Uskrzydlone Kozaczki! Teraz już żaden przeciwnik nie jest mi straszny!

Nadszedł w końcu ten dzień. Znajduję się właśnie w Jaskini Nottern, stojąc twarzą w twarz z legendarnym potworem. Teraz liczy się tylko to, czego nauczyłem się od początku tej ery – teraz egzamin zdadzą wszystkie treningi w Szkole Bitewnej, umiejętności posługiwania się bronią, doświadczenie zdobyte w walce z potworami i innymi mieszkańcami Vackell. 

Nie ma na co dłużej czekać, nie przybyłem tu by podziwiać stwora. Nagle wyskoczyłem w stronę potwora, ostrze miecza kierując w stronę jego gardła, i ani na chwilę nie spuszczając gada z oka…


Ten wieczór zapowiadał się świetnie na biesiadowanie – do gospody napłynęła nowa dostawa piwa, a lokalni mieszkańcy wraz z nim. Zabawa trwałą w najlepsze, kiedy do środka wpadł zadyszany chłop z najnowszymi wieściami:

– „Ludzie, nowiny! Straszliwy Potwór z Jaskini Nottern zgładzony!”
A Ty? Czy już jesteś gotów na przygodę swojego życia? Może to Tobie gwiazdy zapisały pokonanie legendarnego potwora?

